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Grużewskiego przekora chwy­
ciła. Jeszcze o czekaniu kolei nie 
myślał, jeszcze kusił się mrowie 
ludzkie przełamać, a gdy nakoniec 
ani prośbą, ani groźbą, ani obietni­
cą kubana nawet ćwierci zawału 
przebyć nie zdołał, a już ryzykował, 
że go ciżba uwięzi i z koliska swe­
go bodaj wycofać się nie da, po­
stanowił innej szukać przeprawy. 
Ale i ta rachuba nie na wiele się 
zdała. Nie brakło przy brzegu strug 
i gabarów wszelakich, zajętych bądź 
ładowaniem, bądź wyładowywaniem 
jarmarcznych towarów. Ba, kiedy 
nikt i słuchać nie chciał propozy- 
cyi młodego panicza. Zresztą, gaba- 
ry i strugi tak zwarte były ze sobą, 
że, aby jeden zepchnąć na pełną 
wodę, trzebaby wszystkie poruszyć. 
Jedyną zdobyczą zabiegów Grużew­
skiego była wązka, wodą na dnie 
chełbocząca łódeczka i stary ry­
bak, który gorąco do łódeczki za­
praszał dziedzica Kielm, jeno gnia­
dosza do Iłłukszty odesłać radził, 
bo juści łódeczka by wytrzymała, 
tylko że na konia miejsca nie sta­
wało.

Nadąsał się Grużewski, przy- 
mówił niepolitycznie i Dźwinie 
i promowi—i powlókł się stępa nad 
brzegiem, w dół rzeki.

Trzeba było wracać do Iłłuksz- 

kich aż do Turłajów i Sackenów 
sięga, co fortuną mógłby iść z nie- 
lada książątkiem w zawody! Ma­
gnat na trzech duszach skazkowych! 
Ucieszny stary—ale, skąd jemu do 
prawienia, co Grużewskiemu przy­
stoi! 1 z tego jakiż morał,—iż ję­
zorem poty z całym światem bę­
dzie wojował, póki na asessora nie 
trafi i do loszku nie pójdzie albo, 
gdzie mu się nie śniło, pójedzie. 
Półnos—musi koroniarz. Zanim sło­
wo powie, trzy razy zełże, cztery 
się skłoni i, ani postrzeżesz, a w po­
le cię wyprowadzi. Wielka ci do­
piero dla Grużewskiego uciecha po- 
rucznikostwa się dobijać, albo w Wil­
nie, w akademii, z Pelikanem się 
wodzić i z filaratami wiersze kon- 
cypować! 1 co jeszcze? Może lada 
kogo słuchać! Grużewski urodził 
się nie do słuchania. Mundur! Do­
brze było by w takim mundurze 
chodzić. Niech ich i koroniarzy! 
O sobie myślą, opływają i mundu­
rami świecą! Wielka rzecz—mundur! 
Jak wróci z Landskorony, to całej 
służbie taką barwę każę uszyć, że 
w Sołach, u samego Morikoniego, 
piękniejszej nie znajdzie! Dopiero 
zobaczą, co Grużewski! A niech po 
tern nowy pałac zbuduje wKielmach! 
1 zbuduje. Ale najpierw psiarnię 
i stajnie dla cugów... Tymczasem 

ty. Z dwojga złego snadniej w mie­
ścinie przeczekać, niż tu, między 
ciżbą odprawiać godzinki.

Grużewski odwrócił się i spoj­
rzał ku llłukszcie, lecz wspomniał 
na majora. Nie miał się do kogo 
śpieszyć. Im później wróci, tern 
pewniej uniknie ponownego spot­
kania. I tak mu dokuczył, okrut­
nie dokuczył.

Młodzieniec nachmurzył się 
raptem i ciął harapnikiem w po­
wietrze. Gniadosz szarpnął się i w kłu­
sa wpadł, lecz Grużewski zdarł go 
znów na stępa.

Właściwie cale niepotrzebnie 
i tego szlachcica telszewskiego do 
konfidencyi przypuścił. Może so­
bie dobry człek. Dobrych pełno na 
świecie. Tylko gadatliwy i namolny. 
Już by nauki dawał, już by się 
wtrącał, już by za pan brat chciał 
być dlatego, że go się Grużewski 
o drogę do Landskorony spytał 
i że ojcu Grużewskiego na sejmi­
ku powiatowym do pasa się skłonił. 
Takiemu, aby przyzwolić, a z Jagieł­
łą kumoterstwo swoje wyprowadzi. 
A tak, u niego Półnos i Grużewski 
to jedno. Ojca znał, syna zna, 
czubek baszty kielmeńskiej z za 
płota oglądał— więc przyjacielstwo. 
Półnos z Lubiczem Grużewskim, 
co parantelą od Ogińskich i Potoc­
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przeczeka trochę, bo i nie godzi 
się. Mogiłarodzica nieboszczyka jesz­
cze się nie zazieleniła. Nadto i świata 
dobrze najpierw zobaczyć. Gdyby 
nie nowiny, które od Staniewiczów 
przyszły przed tygodniem, byłby 
już za pruską granicą. Do Paryża 
by pojechał. Matka zaklęła, by prze­
czekał, póki rewolucye się nie uci­
szą. Trudno było uporem przyczy­
niać matce zmartwienia. Zresztą, 
tymczasem ma podróż do Landsko- 
rony, a co ważniejsze, ma Lucyn...

Grużewski rozśmiał się domy­
śli o Lucynie i do wąsika sięgnął.

— Toż skrypt pana Marcina 
Karnickiego prawie że z nieba mu 
spadł. Gdyby nie skrypt, ani spo­
sobu by nie było, bez zwrócenia 
uwagi, do Lucyna, do Marysi Ra- 
szanowiczówny się dostać! Nie 
dość, choćby nawet coś by się dało 
wymyśleć, żeby pani matka nie po­
strzegła, to jeszcze nijako było 
w Lucynie, w domu stryjostwa Ma­
rysi, się prezentować!.. Aż ci skrypt 
Karnickiego się znalazł. Tedy nie 
tylko racya w Lucynie popas dłuż­
szy odprawić, lecz i u pana rejen­
ta Raszanowicza rady co do skryp­
tu zasięgnąć...

Grużewski oczy zmrużył, ożyw- 
czem tchnieniem, idącem ze skra­
dającego się ku Dźwinie zagajnika, 
odetchnął.

Pięć lat, ’ całe pięć lat zeszło 
od chwili, gdy po raz ostatni na 
mur, okalający klasztor Benedykty­
nek krożańskich, się wspinał, gdy 
po raz ostatni, za krzew głogu, 
rączkę Marysi Raszanowiczówny 
w ujęciu miał!

A przed tern! Kiedy go ojciec 
nieboszczyk, za radą księdza Kłą- 
giewicza, do gimnazyum krożań- 
skiego zawiózł na dokończenie do­
mowej edukacyi, to cała piąta kla­
su już była w Marysi rozmiłowaną. 
Osobliwie Rajecki. Grużewski, sku­
szony ciekawością, na mszę niedziel­
ną między katolików się wmieszał 
i tam, u Benedyktynek Marysię uj­
rzał. I odtąd najpilniej do kościoła 
uczęszczał. Nie podobało się to 
księdzu Kłągiewiczowi, bo nie chciał, 
aby go ojciec, szczery dyssydent, 
pomówił, że mu syna od kalwiń- 
stwa oderwał przemocą. Ale Gru­
żewski potrafił tak gładko się przy- 

milić księdzu prefektowi, że ten ani 
poczuł wilczka, co się do benedyk­
tyńskiej owczarni skradał.

W trzy miesiące niespełna Gru­
żewski już do ogrodu Benedykty­
nek trafił i na orzechu wysiadywał, 
czychając na sposobność zobacze­
nia Marysi. Raz panny bawiły się 
na polance, w pobliżu orzecha. 
Grużewski, ukryty na drzewie, wo­
dził za rozbawioną Marysią tęsknem 
spojrzeniem, a że orzechy były pod 
ręką, więc je chrupał. Naraz, 
w gromadce dziewczątek zawoła­
no:—w chowanego!—Grużewski nie 
zdołał ledwie co obranego orze­
cha połknąć, gdy Marysia zafurko- 
tała spódniczkami i—bęc, pod orze­
chem przycupnęła.

Grużewskiemu serce załomota­
ło. Miał pełne usta orzechów, lecz 
nie wytrzymał, w dół się pochylił 
i wyjąkał z przejęciem: — Kocham 
i dla ciebie tu siedzę!—Ona odsko­
czyła od drzewa, zarumieniona, 
przeszyła go oczyma i szepnęła.

Czy bardzo?—Od tej chwili 
spotykali się co tydzień, we czwart­
ki... Czasem pod wiśnią, czasem 
pod gruszą, aż w ostatku — w gło­
gach. Rajecki wciąż jeszcze się łu­
dził, precz układał na cześć Marysi 
łacińskie heksametry, cała klasa 
wzdychała do „pulchry“ benedyk­
tyńskiej, a on już promień jej kasz­
tanowatych włosów nosił na dnie 
sakiewki.

Trwało tak rok, licząc już i wa- 
kacye... Zdradził ich list z pod­
pisem „Juliusz“.. Nie było dru­
giego Juliusza w gimnazyum. Ksie- 
ni posłała list prefektowi, prefekt 
posłał go dyrektorowi, dyrektor 
ojcu. Ojciec zabrał go natychmiast 
do Kielm...

Rozdzielono ich, rozerwano 
najokrutniej!

Ileż wycierpiał! Prawda, żeć 
dziećmi prawie się poznali, żeć on 
po żakowsku nie raz się zachowy­
wał na schadzkach, a ona za łap­
czywie zjadała rodzenki, które jej 
przynosił. Mnóstwo śmieszności 
bywało, lecz ileż chwil szczęścia!

Zamknął się w sobie i milczał. 
A jakich że męk mu nie zadawa­
no. Ileż nasłuchać się musiał mo­
rałów, ileż przymówek znieść, ileż 
tortur. Tęsknił za śnioną, ani wie­

dząc, gdzie się podziewa, a stary 
Rydwin precz mruczał pod nosem: 
„niewiasty są niewierne iswarliwe“.

W rok ucichło wokół. Zanie­
chano wypominania Benedyktynek 
krożańskich, Grużewski odetchnął 
i czaił się na sposobność. Długo 
nie nadchodziła. Rodzice go na 
krok samego z Kielm nie puszczali. 
Dopiero przyjaźń z Karolem Jaw- 
tokiem, który zjechał na pomiary 
lasu do Kielm, stała się dla zbola­
łego serca ukojeniem. Jawtok przy- 
rzekł wiadomości zebrać o Marysi. 
I dotrzymał słowa, Marysia miała 
jeszcze półtora roku klasztoru, gdyż 
życzeniem matki było, aby na nau­
czycielkę się wypromowała. Jawtok 
równocześnie powiadomił Grużew- 
skiego, że Marysia jest córką po­
dupadłego possesora, nawet zgoła 
biednego, bo z ostatniej posessyjki, 
którą od Tyszkiewicza dzierżawił, 
musiał ustąpić i do Wilna się prze­
nieść. Grużewski zaklął Jawtoka, 
aby mu dopomógł przesłać Marysi 
kilka słów bodaj. Jawtok długo się 
wahał. W ostatku, mocniej obli­
gowany, jął napomykać, że lepiej 
by zaniechać tego kroku, że Ra- 
szanowicze z dobrego są gniazda, 
lecz nie z takiego, aby możnemu 
rodowi Grużewskich przypadali, 
zwłaszcza teraz, gdy bieda z kre­
tesem ich zjada, że panna Marysia 
musi pamiętać o ciężkim obowiązku 
nauczycielstwa, że Benedyktynki 
darmo ją uczą i że wtóre wykrycie 
listu od Grużewskiego może całą 
dolę przyszłą dziewczyny zwichnąć.

Grużewski odpowiedział Jawto- 
kowi. Nie pomni teraz dobrze, co 
odpowiedział, lecz odpowiedział tak 
gorąco, że poczciwy Jawtok w ob­
jęcia go porwał.

Upłynęły znów długie tygo­
dnie, zanim Jawtok nie zjechał do 
Kielm z nowiną, że nareszcie zna­
lazł drogę do klasztoru. Posłem 
miała być daleka powinowata Jaw­
toka, Anetka Tomaszewska, trzyna­
stolatek, Mecz nad wiek rezolutny 
i jurny. Anetka była również w Kro- 
żach u Benedyktynek.

Grużewski ułożył wówczas zda­
nie bardzo zawiłe o tęsknocie i sta­
łości. W trzy miesiące nadeszła 
sentencya o Kalinie, która na gór­
ce Miedziekalnie, pod Kroźami r°' 
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sła i „dumała smutnie, że ją Men- 
dog odszedł i krzyżakom zostawił 
okrutnie“.

Odtąd każdy przyjazd Jawtoka 
do Kielm był dla Grużewskiego 
wieścią od ukochanej. Wieścią za­
wiłą, najczęściej niezrozumiałą dla 
zacnego geometry przysięgłego, 
lecz dla Grużewskiego zawsze ja­
sną, zawsze do nieskończonych ma­
rzeń sposobiącą.

Wyjazd Marysi z Kroż, do 
stryja rejenta, a bardziej jeszcze 
choroba i śmierć ojca Grużewskie­
go przerwała korespondencyę. Do­
piero przed kilku tygodniami Jaw- 
tok, wysłany już wprost do Lucyna, 
wrócił z odpowiedzią... „Marya mi­
łuje i czeka“...

Grużewski westchnął i spojrzał 
niechętnie ku rzece.

— Licho nadało i Dźwinę. 
Żeby choć most — ale rzeka bez 
mostu! Dzień cały przyjdzie zmi- 
trężyć. Żeby nie ten nikczemny 
jarmark, już by pod Lucynem był 
albo i lepiej! Maryś serdeczna! 
Gdzie takiej drugiej!.. Ciotka Aniela 
brzęczała mu nad uchem, na po­
cieszenie:—Juliś, de nie surcz, nie 
biadaj, nie wiedzieć—a ładniejszą 
spotkasz!—Dobre ciotczysko, jeno 
nie dalekiego lotu. Marysi nie wi­
działa, tedy plotła!.. Hm!.. Ale ta... 
ta grafianka Platerówna!—Zapewne. 
Major gadał z przekąsem... Wie­
rzyć takiemu nie podobna. Cho­
ciaż nie bez tego, aby w tem odro­
biny prawdy nie było... Za barona 
wychodzi. Wielkie państwo—baron! 
W Kurlandyi baronów, jak baranów. 
Dziw nawet, że Platerówna... Ma­
rysi na ślubny podarek musi takie­
go karego angléza... i taki strój 
czarny... I kapelusik taki sam do­
niczko waty...

Grużewski uśmiechnął się do 
myśli, jak Marysia Raszanowiczów- 
na będzie wdzięcznie wyglądała, 
i jął sobie ją wyobrażać — i z ta- 
kiem przejęciem, że kasztanowate 
włosy Marysi dwa złotopopielate 
promienie z pod kapelusika czar­
nego wychyliły, że roześmiane jej 
oczy zadumą spłynęły, zamaszysta 
kibić wnet delikatniejszego nabrała 
kształtu, a żwawe kolorki „pulchry“ 
benedyktyńskiej ustąpiły miejsca 
śnieżno-białym, zlekka zaróżowio­

nym. Wreszcie, gdy tak wystrojo­
na Marysia karego angleza dosia­
dła,—Grużewskiemu aż serce zało­
motało, tak mu się zdała piękną, 
tak pociągającą... a tak bardzo, bar­
dzo do hrabianki podobną...

Gniadosz przystanął raptownie 
i uszy nadstawił.

Grużewski zawstydził się cze­
goś, czoła potarł, jakby zeń ślad 
myśli natrętnej zacierał, poczem ze­
brał cugle i rozejrzał się dokoła.

Las szczery, brodaty coraz bli­
żej podpierał zagajnik nad rzeką. 
Łąki już zczezły za kępami lesz­
czyny. Przeciwległy brzeg pławił 
się w promieniach chylącego się 
ku zachodowi słońca, a wyniosłe 
swe, żółtemi ścierniskami przetyka­
ne garby grzał. Dźwina toczyła 
wartko swe stalowe fale, migocąc 
odblaskami.

Grużewski zawrócił konia w stro­
nę Iłłukszty i ruszył kłusa.

Dziedzic Kielm był potrosze 
niespokojnym, bo ani wiedział, 
gdzie się znajduje, ani—ile drogi ma 
z powrotem, a tu słońce już nado- 
bre poczerwieniało i pięło się ku 
wierzchołkom drzew.

Gniadosz kłusował zawzięcie. 
Grużewski atoli precz nie miarko­
wał, czyli daleko mu jeszcze, bo 
przedtem był i tego zagajnika nie 
widział i tego skrętu Dźwiny nie 
zauważył.

Nareszcie, po godzinie drogi, 
z poza rzednących kęp leszczyny 
wychyliła się, lekkimi oparami spo­
wita, dal łąk, a hen, na Dźwinie, 
ukazała się ciemna sylwetka nad­
pływającej strugi.

Grużewski zwolnił biegu ko­
niowi. Gniadosz odsapnął z zado­
woleniem i przeszedł w stępa. Gdy 
naraz... chrapy rozwarł, uszami za- 
strzygł, zarżał przeciągle i ruszył 
z kopyta. Krótkie rżenie, tuż w za­
gajniku, odpowiedziało gniado­
szowi.

Grużewski mocniej ujął za cu­
gle, lecz, nim konia w niespodzie­
wanym kłusie pohamował, z poza 
leszczyny wypadł kary anglez, uno­
sząc w szalonym galopie czarną 
amazonkę.

Gniadosz, porwany przykładem 
angleza, rzucił się w ślad za nim. 
Grużewski nie bronił mu więcej. 

Na siodle się zaparł i chłonął oczy­
ma postać pędzącej przed nim ama­
zonki.

Pościg ten przypadkowy trwał 
krótko. Anglez bowiem raptem, 
jakby ustał. Grużewski pomiarko- 
wał gniadosza, aby przystojną za­
chować odległość, gdy anglez skrę­
cił gwałtownie w lewo ku cyplo­
wi, zawieszonemu ponad nurtem 
Dźwiny.

Grużewskiemu krew w żyłach 
zastygła. Chciał zawołać, strzedz, 
ale, nim głosu dobył, anglez już 
nogi zebrał i skoczył w rzekę.

Woda zakotłowała sięibryznęła 
w górę. Lekki okrzyk jej zawtó­
rował.

Grużewski ciął harapem po 
gniadoszu i cypla dopadł. Przez 
chwilę tak sobą nie władał, iż 
w oczach mu się ćmiło, iż bał się 
bystrzej spojrzeć, bał dla straszne- 
ga przeczucia potwierdzenie znaleźć.

— Apho! Ao!! — ozwały się 
z góry rzeki pomięszane nawoły­
wania.

Grużewski drgnął całem ciałem. 
Widział teraz, jak ariglez pruł fale, 
widział, jak mocował się, widział, 
jak łeb wydłużał...

Anglez już środka rzeki do- 
sięgnął.

Grużewski lżej odetchnął. Wy­
trzyma, dopłynie!—Szaleństwo, czy 
przypadek?—Już się zbliża, zbliża...

W tem anglez silniej zaszamo- 
tał się w wodzie i zaczął w bok 
spływać coraz dalej, dalej w dół 
rzeki. Postać amazonki zanurzała 
się coraz więcej, nikła.

Grużewskiemu skry z oczu try­
snęły.

Sparł konia, ku dołowi rzeki 
kilka susów dał, zaczem puścił cu­
gle i świsnął harapem. Gniadosz 
rzucił się w rzekę.

Gniadosz dobrym był pływa­
kiem, bo odsądził się tak, że le­
dwie Grużewski z wody, która mu 
do oczu bluznęła, się wyprychał, 
już był tuż niedaleko amazonki.

Grużewski całą przytomność 
natężył

Koń pod nim dyszał gwałtow­
nie, chrapał, lecz płynął zawzięcie 
ku anglezowi.

DCNj
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Władysław St. Reymont.

MARZYCIEL
— Naturalnie, prosiliście i te­

go rudego dzięcioła?
— Choćbym go nie zapraszał, 

i tak przyjdzie! Prawda, wy się 
z nim gniewacie!

— Na błaznów gniewać się nie 
można, nie cierpię tylko jego dow­
cipów i przyczepiań!

— Dajcie mu w pysk i zaraz 
będzie po znajomości.

— Gdyby taką metodą można 
się pozbywać znajomości z różne- 
mi facyatami, to musiałbym codzien­
nie kogoś walić! Przecież to cała 
menażerya!—wybuchnął.

— To i wam już zgorzkniały 
słodycze koleżeństwa!

— Nigdy w nich nie smako­
wałem, nigdy!—wyrzekł namięt- 
tnie.—Nie macie pojęcia, ile ja mu- 
siałem wycierpieć przez ludzką głu­
potę! Ale wnet się to wszystko 
skończy, lada dzień rzucę wszystko 
do dyabła i pójdę, gdzie mnie oczy 
poniosą!

Zamilkł, ale po chwili znowu 
mówił, tylko już spokojniej, jakby 
od niechcenia i ze swoją zwykłą, 
wielkopańską wyniosłością.

— Paryż już mnie niczem nie 
nęci, darujcie, ale to dobre dla ar­
tystów’ lub dla międzynarodowych 
złodziei! Ja łaknę i potrzebuję 
szerszych horyzontów, ciągną mnie 
oceany i najprawdopodobniej poja- 
dę do Meksyku, do swoich ser­
decznych przyjaciół, którym już 
oddawna obiecuję przyjazd. Są 
to wielcy właściciele ziemscy, dzie­
siątki tysięcy morgów pod kukury­
dzą, olbrzymie hodowle bydła, ka­
ktusowe lasy, polowania na pumy, 
życie na poły feodalne, bo to sta­
ry, arystokratyczny ród hiszpański. 
Wiążą nas dawne stosunki przy­
jaźni, zawiązane jeszcze przez na­
szych pradziadów za Napoleona. 
Tam zdechnę i zapomnę o tym 
zaśmierdłym, zażydzionym kraju, 
tam—pod palącem niebem, wśród 
oddanych przyjaciół... Unosił się, 
opowiadając same nadzwyczajności 
i tak się podniecając własnemi sło­
wami, że cały już płonął, jak po­

chodnia i nawet nie spostrzegał zło­
śliwych uśmiechów Mikada, który 
naraz zadeklamował z komicznym 
patosem.

„Na krawędzi skał, 
Dumny zamek stał, 
A mieszkał w nim grand ponury,; 
Który jadł, pił i spał—“.

— Wypogadza się! — krzyknął, 
biegnąc do okna.—Jak ciocię Flor- 
cię kocham, wiatr ustaje, nie kurzy. 
Muszę zdążyć do chałupy przed no­
wym paroksyzmem zamieci. Już 
jutro zdaję służbę. Do widzenia 
w sobotę, a nie zapomnijcie o Frani!

— Przywiozę ją wam na wety, 
jak śliwkę, i do tego jeszcze z barwą..

— Prasowana przyda się chy­
ba na kompot! Zaśmiał się i po­
leciał na towarowy, który z brzę­
kiem i stękaniem zabierał się do 
odejścia.

— Cham! Analfabeta! Żebrzą- 
cy geniusz!—pluł za nim wzgardli­
wie Józio.—Ale po co ja się wy- 
wnętrzałem przed takim błaznem!— 
szepnął, przypomniawszy sobie je­
go zjadliwe uśmieszki.

— Blagowałemi przejrzał mnie, 
jak szybę! Był wściekły, że dał się 
ponieść tak łatwo i tak niepotrze­
bnie, zawsze bowiem bronił się przed 
ludźmi chłodem i pewną wyniosło­
ścią. A jeśli nawet chwalił się nieraz 
rozległemi stosunkami i opowiadał 
nadzwyczajne przygody z własnych 
podróży, to robił to jakby tylko 
w obronie przed nędzą rzeczywi­
stości, przed szarem, monotonnem 
życiem i przed wiecznie nienasyco­
ną tęsknotą do tego, co opowiadał. 
Był najgłębiej i najszczerzej prze­
konany, że wszystko to kiedyś prze­
żyje.

— Rozpowie po całej linii! 
goryczył się, biegając po pokoju, 
i tak się tern zgryzł, że ani spo­
strzegł, jak pośpieszny wtoczył się 
na stacyę.

Prawie z nienawiścią otworzył 
okienko, lecz spostrzegłszy pulchne 
rączki prezesówny, przystroił się 
w najpiękniejszy uśmiech i zasypał 
ją francuskiemi komplementami, 

za to innych pasażerów traktował 
zgóry i wzgardliwie.

Po pociągu przyszedł zawia­
dowca, raportując już z progu:

— Dałem prezesównie osobny 
przedział pierwszej klasy do samej 
Warszawy.

— Czapką, papką i solą!—mru­
knął Józio i, odwróciwszy się dosyć 
niechętnie, bębnił palcami po szy­
bie i patrzał na peron, gdyż po 
chwilowej ciszy zerwał się wicher 
jeszcze gwałtowniejszy, uderzył 
w śniegi i na nowo zakotłował, że 
jakby tysiące białych spienionych 
gejzerów trysnęło naraz w powie­
trze, przysłaniając cały świat.

Zawiadowca ściągnął uroczy­
ście białe rękawiczki i rzekł cicho:

— Wie pan? Kolankowski za- 
suspendowany! Przed chwilą przy­
szła depesza.

— Tak mocno doił, aż w koń­
cu krowa go kopnęła...

— Odstawili go, jak cielaka! 
Podobno wsypał go pomocnik.

— Bo zbierał śmietankę, a je­
go żywił samą serwatką...

— Szkoda chłopa! Może się 
nie wykaraskać, bo to już po raz 
drugi; ale sam sobie winien! Takie 
ciągłe przyjęcia, wyjazdy za grani­
cę, strojenie córek... to musiało zwró­
cić uwagę. Nieraz go już ostrze­
gałem! Jakże... miał dziewięćset ru­
bli rocznie, a wydawał dziesięć ty­
sięcy!

— Winien, bo dał się złapać!
Można wiele, ale trzeba 

ostrożnie, w rękawiczkach...
Nawet kraść — rzucił z chy­

trze maskowanem potakiwaniem.
— Zależy, co kto nazywa kra­

dzieżą...
- A raczej, jak tego gatunku 

sprawy kwalifikuje kodeks karny...
— Bo wszystko, drogi panie,

jest względne, wszystko.
— Jestem też pewny, że gdy­

by kolejarze układali prawa karI,e’ 
to nie byłoby wolno używać na"^ 
tak łagodnego określenia, jak 1113 
wersacya. pCN.
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de Larmandíe.

PRÓBň WSKRZESZENIA
Przekład i słowo wstępne Józefa Jankowskiego.

Słowo wstępne.
Wielki rozwój obecny nauk okulty­

stycznych na Zachodzie i ich rozpo­
wszechnienie^ które jest wyrazem dążenia 
ducha ludzkiego do bardziej szerokich i 
idealnych imdnokręgów w życiu i w nau­
ce, powołało całą specyalną literaturę, nie 
tylko dogmatyczną, lecz i odpowiednią na­
dobną, w której pod formą opowieści uka­
zują się doktryny magiczne lub okulty­
styczne.

Do rzędu takich opowieści należy ni­
żej podana w przekładzie, jedna z trzech 
tegoż autora, stanowiących trylogię naj­
celniejszych praktyk magicznych, opartych 
na dzisiejszym rozwoju nauk okultystycz­
nych. Dotyczy ona rzeczy najbardziej 
śmiałej i najbardziej dreszczem przejmu­
jącej: wskrzeszenia trupa. Autor próbę 
swego wskrzeszenia nazywa „naukową“, 
oczywiście ze stanowiska okultystyczne­
go, ujmując ją w szereg zabiegów, zgo­
dnych z postulatami wiedzy magicznej, 
uzasadnionych teoretycznie i wiążących 
się zę sobą w całość możebności naocznej.

Czy możebnem jest wskrzeszenie tru­
pa? Nauki okultystyczne odpowiadają na 
to bez wahania: tak. A wskrzeszenie to— 
podług ilości władz, jakie zv człowie­
ku panują, może być trojakie: *)

*) Nauki okultystyczne w budowie ludzkiej od­
różniają trzy zasady: z) ciało, 2} pośrednik pla­
styczny, t. zw. ciało astralne (dusza} i 5) duch (in­
telekt}. Podział taki był podstawą całej wiedzy sta­
rożytnej, wraz z Platonem, Arystotelesem, Pythago- 
rasem i in. Św. Paweł podaje go wyraźnie. Cia­
ło astralne (lotne, fluid} jest — by tak rzec — rdze­
niem nauki okultystycznej i kością niezgody pomiędzy 
nią i wiedzą powszechną. Ostatniemi czasy nauka 
powszechna przychyliła się nieco ku wiedzy okulty­
stycznej wobec naoczności niektórych zjawisk astral­
nych, które ona nazywa „zjawiskami mało zbada- 
nemi‘l, jak eksteryoryzacya, magnetyzm, telepatya, 
sugestya i t. d. (Przyp. tłómacza).

I.
W swojem laboratoryum alche­

mii ezoterycznej, wyłożonem he­
banem i obitém szkarłatną materyą, 
o pierwszym zmroku pierwszej 
nocy nowego wieku, znakomity 
hermetysta Yesod, siedząc naprze­
ciw swego najlepszego ucznia Che- 
seda, wskazał mu ruchem poważ­
nym i zdecydowanym w kącie 
komnaty, oświetlonej lampami o zie­
lonych płomieniach, pudło podłużne, 
okryte czarnym całunem.

— Chesedzie — rzekł mu, - 
należy wyżonąć z duszy wszelki 
skrupuł i wszelką trwogę, jeżeli, 
jak ja, kochasz sławę, choćby ona 
miała być najstraszniejszą, spur- 
purowioną blaskami trwożącemi. 
Pomyśl tylko: jeżeli uda nam się 
to doświadczenie, wiek nowy, dzię­
ki naszej sprawie, w pierwszej swej 
godzinie ujrzy się bogatszym w wie­
dzę, zasobniejszym w siły, moż­
niejszym w skutkach, niż to słynne 
stulecie, które się kończy, a które, 
mimo to, tak cudownie, tak uro-

1) wskrzeszenie z ciała materyalne- 
go, gdy ciało astralne, pośrednie, zasa­
da życia i pośrednik plastyczny, nie jest 
oddzielone od ciała materyalnego, lecz ule­
ga w niem jakby sparaliżowaniu. Jest 
to śmierć t. zw. pozorna, letarg. Do 
wskrzeszenia takiego wystarczają zabiegi 

lekarza, które wiedza powszechna uznaje. 
Wchodzi ono w zakres zwykłej medycyny.

2) wskrzeszenie z ciała astralnego, 
czyli z istotnej śmierci, gdy ciało astral­
ne wraz ze swem ciałem świetlanem, iskrą 
Bożą, oddzielone już w istocie od ciała ma­
teryalnego, lecz krąży w pobliżu. Chodzi o 
znęcenie go drogą zabiegów do swej sko­
rupy i o wzbudzenie dawnego trybu. 
Wskrzeszenie takie wchodzi w zakres ma­
gii, psychurgii; obrzędującym jest mag.

j) wskrzeszenie z samej zasady bo­
skiej, z ciała świetlistego, które wzbudza 
ciało pośrednie, astralne, a za niem i ich 
skorupę porzuconą, częstokroć już rozpa­
dającą się. Wskrzeszenie takie wchodzi 
w zakres teurgii i t. zw. cudu. Do spra­
wowania potrzebny jest święty i zarzą­
dzenie Najwyższe (wskrzeszenie Łazarza, 
Piotr owiną i t. d.).

Rzecz oczywista, iż o ile wskrzesze­
nie pierwsze jest dość częste i do wiary 
powszechnej, naocznej, o tyle dwa inne, 
jako dziś nie świadczone i jedynie na wie­
rze lub na naoczności wewnętrznej opar­
te, pozostaną zawsze niedowiarstwem prze­
ciętnego ogółu.

Wskrzeszenie pośrednie z tych trzech, 
powołanie i znęcenie ciała astralnego do 
powrotu do swego siedliska, wraz z całą 
historyą następstw, jest treścią poniższej 
opowieści.

Tu w nawiasie wyrazić należy, iż 
wszelkie działanie magiczne i operowa­
nie materyałem astralnym (o ile nie ma 
cno na celu poznania świateł przyrody 
lub doskonalenia się moralnego), jako o­

parte na woli i chceniu osobowem, skiero- 
wanem ku JA zoładczemu człowieka, jest 
w założeniu nie tylko życiowo fałszywem, 
lecz i zgoła niebezpiecznem: jest ono na­
tężeniem, którego cios-odbicie musi kie­
dyś powrócić, jak fala, i ugodzić w ope­
rującego, karząc go surowo. Jedynie to, 
co oparte na poddaniu swej woli zasadzie 
Najwyższej, jest zbawiennem i dobroćzyn- 
nem powszechnie: JA, które siępoświęca 
odsuwa.

Nikt nie wie, czem jest śmierć. Pa­
smo jej związane z ruchem wszystkich i- 
stot. Chcieć ją odmieniać samowolnie, 
zdradziecko — znaczy cofać rozwój, za­
trzymywać skazówkę Wielkiego Zegara, 
opóźniać ruch wszechświata. Stąd zabieg 
magiczny wskrzeszenia astralnego jest 
wielkiem szaleństwem człowieka i poczy­
naniem wręcz niezbożnem.

Ufni w dobrą wolę naszych czytelni­
ków, podajemy niniejszy utwór jedynie 
iako świadectwo współczesnego ruchu my­
śli, jako obraz pełny przytem dreszczów 
przejmujących, warunku obowiązującego 
lektury niepowszedniej.

cznie wypełnione było odkryciami, 
iż zda się nic już nie pozostawa­
ło, prócz tego, co my zamierzamy 
dokonać. Za sprawą naszej woli 
i naszego rozumu, przez sojusz 
rozumowy fizyki i hyperfizyki, wstą­
pimy w dziedzinę poświęconą cu­
dotwórców, szpadą błyskającą za­
rządzimy walkę ze starym anio­
łem, który strzeże wrót Raju, na 
pieczęć nietykalną Wielkiej Taje­
mnicy położymy dłoń naszą i skal­
pel nasz.

Chesed odrzekł:
— Jam gotów, mistrzu.
— Dosyć jużeśmy wspólnie 

nasporządzali alembików, nazapalali 
athanorów, nauporali się z fluidami, 
naobcowali ze wszemi otchłaniami 
i naocierali się o jady piorunujące, 
które mogłyby całe rzesze strącić 
do mogiły. Magnetyzowaliśmy i po­
budzaliśmy myślowo na wsze spo­
soby, otrzymywaliśmy od osób nam 
podległych zjawiska najbardziej 
nie do wiary, wzbudzaliśmy pra­
wdziwe cuda, jak telepatyę, jak prze­

czucia, jak nawet przepowiadanie 
przyszłości. Wszystko to jest nędzą 
i niczem, wszystko to błahem i bez 
wagi—i ty zgodzisz się niechybnie 
na to, gdy ci oto oświadczę, że 
teraz wskrzesimy trupa.

Chesed zadrżał.
— Cofasz się?—zapytał Yesod.
— Nie, mój mistrzu — odrzekł 

Chesed,—jestem na twoje rozkazy. 
Dreszcz jest niezależny od woli 
i energii. Pragnę tylko kilku wy­
jaśnień, kilku wiadomości; mową 
niespodzianą zbudziłeś mój podziw. 
By stąpać stopą pewną lub choćby 
prawie pewną śród takich ciemno­
ści, nie do wzgardzenia będzie tro­
chę światła—i zielone płomienie 
lamp tych mogą być niedostateczne.

Yesod wykrzywił usta do u- 
śmiechu.

— To należy do świata mar; 
nie pragnę tego zgoła narzucać ta­
kiemu, jak ty, wesołkowi. Niemniej, 
w mojem przekonaniu, zewnętrzno- 
ści te są konieczne lub conąjmniej 
bardzo użyteczne. Służą one do 
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zniewolenia woli i dzielności przez 
samo zniewolenie zmysłów. By 
przewodniczyć sprawom pogrzebo­
wym. trzeba pogrzebowego otocze­
nia. Wkrótce organ automatyczny, 
ukryty w czarnym gabinecie, za­
intonuje nam przygodnie ponure Dies 
irae. By mieć całą moc sprawną, win­
niśmy fizycznie i fizyologicznie roz­
ciągnąć wszystkie nasze środki 
działania na świat zewnętrzny: nasz 
wzrok, nasz słuch, nasz dotyk, na­
sze powonienie i nawet smak nasz. 
Wazon ten kadzidelny płonącą wzbi- 
je się mirrą, napijemy się z kub­
ków srebrnych starego wina Nocy.

— Przystaję—rzekł Chesed. 
Yesod wstał.
Rzucił garść mirry na fajerkę, 

na której dogasały już węgle. Po­
tem zniknął za kotarą —i miarowe 
tony hymnu pośmiertnego rozległy 
się, jak melopeja w niepewnej dali. 
Powrócił za chwilę, niosąc wielką 
tacę z laki czarnej, wielkie naczy­
nie kryształowe i trzy srebrne 
kubki.

— Trzy?—zapytał Chesed.
- Tak jest, trzy — odrzekł 

chłodno Yesod.
— A iluż nas jest? — zapytał 

uczeń.
— Dwoje żywych—rzekł mistrz,— 

do których trzeba dołączyć mar­
twą, która, gdy Bogu się podoba, 
za chwilę będzie żywą.

— Lecz to jest uczta dla piekieł!
— Niewątpliwie — rzekł Yesod 

spokojnie.—Znasz oto Netzah, pię­
kną histeryczkę, Netzah, najlepszy 
okaz hypnotyczny tych panów z Sal­
pétrière, a którą sam tyle razy usy­
piałem; która zarówno mnie, jak 
i innym uczonym, którzy badali jej 
zdolności medyanimiczne, dała zja­
wiska najbardziej pełne, najbardziej 
nieoczekiwane. Netzah, zachoro­
wawszy trzy czy cztery dni temu 
w przytułku dobroczynnnym, gdzie 
ją strzegł mój zaufany, wpadła 
w stan groźny i w agonię—i oto 
tego ranka o godzinie dziewiątej 
umarła... Czy rozumiesz? Plan mój, 
w przewidywaniu wypadku, który 
Netzah ze świata żywych wytrąci, 
od kilku dni był już gotowy... 
Opłaciłem uprzejmość przełożonego 
przytułku, dobrą wolę agenta po­
grzebowego i cierpliwość stróża 
Nekropolu południowego. Zarzą­
dzono natychmiast złożenie do trum­
ny i ciało zostało mi wydane. Leży 
tu ono teraz w naszej mocy, pod 
tym całunem żałobnym, do rozrzą­
dzenia naszej woli i naszej czel­
ności.

Chesed patrzał na Yesoda z po­
wątpiewaniem.

— Kształt astralny, po swych 
wyzwolinach powolnych i nieczu­
łych z pokrywy ziemskiej, dłużej 

lub krócej bawi w atmosferze wtó- 
rej, zanim odejdzie w odmęt larw 
lub do świata anielskiego, na progi 
świata boskiego. Zanim dalej pój­
dziemy, daję ci naprzód do pozna­
nia, jak gnoza utwierdza i wspo­
maga tę kalekę, która się zwie wie­
dzą oficyalną, która tylko omackiem 
pedetentim idzie po zdobycze pra­
wdy. W stanie obecnym astralność 
Netzah nie oddzieliła się jeszcze 
całkiem od swej skorupy trupa. 
Organy są zaledwie na drodze do 
zepsucia. Chodzi o to, by, usposo­
biwszy odpowiednio ciało, ściągnąć 
do niego, przez działanie magne­
tyczne, duszę, która jeszcze nie 
całkiem odłączona. Rozumiesz te­
raz, dlaczego przyniosłem trzy 
kubki. Gdy nam się to uda, nasza 
wskrzeszona, mara z ciała i z kości, 
trąci się kubkiem z nami i wypi- 
jemy z radością dumy za zdrowie 
widma, wydartego mogile. Będziemy 
mieli wskrzeszenie naukowe. Jak 
długo potrwa ten stan nowy, jakie 
będą jego warunki i okoliczności 
spółrzędne, nie wiemy tego z góry, 
zobaczymy. Lecz co będzie nieza­
wodnego, to to, iż w zewłok ludzki,

Gdzie czerwia zaród łakomie się wżera... 
znów tchnęliśmy tchnienie, znów 
przywołaliśmy Życie.

DCN.

Robert Hichens,

OGRÓD ALLANA.
15

Czy możesz mi powiedzieć, 
czy jestem tą samą osobą dzisiaj, 
jaką byłam trzy lata temu?

Zuzanna spojrzała, jak kot, kie­
dy się przestraszy raptownego ha­
łasu.

Tą samą, proszę panienki?
— Tak jest. Czy sądzisz, żem 

się zmieniła w tym czasie?
Zuzanna rozważyła pytanie, 

z głową nieco przychyloną.
Tylko tutaj, proszę panien­

ki,—odrzekła nareszcie.
— Tutaj!—rzekła Domini, ra­

czej poważnie. — Jakto? jestem tu 
przecie dopiero trzydzieści sześć 
godzin.

— To prawda, proszę panien­
ki. Lecz panienka wygląda, jakby 
tu miała trochę życia, trochę wzru­
szeń. Mon Dieu! Panienka mi 
wybaczy, ale czemże jest kobieta, 
która nie ma wzruszeń? Pakun­
kiem. Czyż nie prawda, nrosze na- 
nienki?

— Dobrze—ale cóż tu jest tak 
wielce do wzruszenia?

Zuzanna spojrzała skrycie i chy­
trze.

- Kto to wie, proszę panien­
ki? Kto to może wiedzieć? Mon 
Dieu! Ta wioszczyna jest smutna, 
ale i dziwna zarazem. Nie gra tu 
orkiestra. Nie ma całkiem maga­
zynów, by można było co zoba­
czyć. Nie ma tu nic szykownego, 
prócz ubrania Żuawów. Lecz ka­
żdy to przyzna, że jest tu dziwnie. 
Kiedy panienka była dziś po połu­
dniu na wieży, pan Helmuth —

— Któż to taki?
— To ten pan, który towarzy­

szył z omnibusem na stacyi. Pan 
Helmuth był tyle grzeczny, że opro­
wadził mnie po wiosce. Mon Dieu, 
panieneczko, powiedziałam sobie: 
No! tutaj może się wszystko przy­
trafić człowiekowi!

— Wszystko! Tak sądzisz?
Lecz Zuzanna zdała się całkiem

Przekład z angielskiego.

nie sądzić. Przybrała jedynie wy­
raz bardziej natężony, niż zwykle, 
wsunęła swoję małą okrągłą brodę, 
która miała dołki i była bezmyślna, 
i rzekła:

- Kto to może wiedzieć, pro­
szę panienki? Ta wioska jest smu­
tna, to prawda, ale i dziwna. O! nie 
codziennie człowiek się w takiem 
miejscu znajduje

Domini nie mogła się powstrzy­
mać od śmiechu na tę wyrocznię 
delficką, lecz zeszła na dół pełna 
zamyślenia. Znała praktyczny umysł 
Zuzanny. Aż do dzisiaj nigdy nię 
okazała ona zdolności do wyobraźni, 
Beni-Mora poczynało oczywiście for­
mować powoli jej przyrodę i nada­
wać jej różne kształty.

Cudzoziemiec nie był na obie- 
dzie. Stół jego był nakryty, i Do­
mini siedząc każdej chwili oczeki­
wała, że usłyszy posuwisty chód 
jego ciężkich butów po drewnianej 
posadzce. Gdy nie przychodził, 
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zdawało jej się, źe była rada z tego. 
Po obiedzie pomówiła przez chwilę 
z księdzem i poszła na górę, żeby 
na [swojej werendzie wypić kawę. 
Zastała już tam Batucza. Zbył się 
swej pewnej miny i twarz jego ka­
wowa wraz z jego wielkiem ciałem 
miały wyraz przeciągłego patosu, 
jakgdyby istoty cierpiącej i pokrzyw­
dzonej, która została rzucona na pa­
stwę okrutnych stóp Domini.

— No, cóż tam? — rzekła Do­
mini, siadając przy trzcinowym 
stoliku.

— Cóż, proszę pani...
Westchnął i spojrzał w ziemię, 

podniósł jednę nogę, odzianą w bia­
łą skarpetkę, zdjął z niej żółty pan­
tofel, wytrząsnął z niego drobny ka­
myczek i włożył pantofel z powro­
tem, zwolna, w pełni wdzięku 
i z wielkim smutkiem. Potem pod­
ciągnął białą skarpetkę obu rękoma 
i spojrzał na Domini kątami swych 
oczu.

— No, jakiż masz interes?
— Pani nie chce zobaczyć tań­

ców w Beni-Mora, nie chce posłu­
chać muzyki i improwizatorów, nie 
chce pójść do kawiarni El-Hadiego, 
gdzie Ahmed śpiewa dla palaczów 
haszyszu, ani być świadkiem prze­
pięknych ekstaz religijnych derwi­
szów z Oumach. Dla tego przy­
chodzę rzec pani szanownie dobra­
noc i pójść sobie.

Naciągnął swój burnus na lewe 
ramię z gestem raptownym rozpa­
czy, który był pełen przesady. Do­
mini uśmiechnęła się.

Byłeś dziś bardzo dobry,— 
rzekła.

— Zawsze jestem dobry, pro­
szę pani. Jestem poważnego uspo­
sobienia. Nikt nie obchodzi Rama­
danu tak seryo, jak ja.

— Jestem tego pewna. Zejdź 
na dół i czekaj na mnie pod arkadą.

Wielka twarz Batucza stała się 
naraz przytuliskiem wszystkiej 
uciechy.

— Pani wyjdzie dzisiejszego 
wieczoru?

— Oczywiście. Bądź pod ar­
kadą.

Wyszedł z wielką okazałością 
radosnej pozy i ruchu, które były, 
jak głośne Te Denni.

Zuzanno, Zuzanno!
Domini skończyła kawę.
— Jestem, panienko!—ozwała 

się Zuzanna, nadchodząc.
— Czy chcesz iść ze mną dziś 

wieczór?
- Panienka wychodzi?

— Tak jest, zobaczyć wioskę 
wieczorem.

Zuzanna spojrzała niezdecydo­
wana. Tchórzostwo i ciekawość 
walczyły w niej ze sobą, co było 
widocznem w wyrazie, który spły­

wał i znikał na jej twarzy, zanim 
odrzekła.

— Czy nas tam aby nie zabi- 
ją, proszę panienki, i czy tam jest 
co ciekawego do widzenia?!

— Wiele ciekawego do widze­
nia — tancerze, śpiewacy, palacze. 
Lecz jeśli się boisz, nie idź.

Tancerze, panienko? Ale 
arabowie noszą noże. A i śpiewy 
tam będą? Ja—ja nie lubię, kiedy 
panienka chodzi bezemnie. Lecz —

— Chodź tedy i obroń mnie 
od nożów. Przynieś mi żakiet— 
jakikolwiek. Nie przypuszczam, bym 
go miała włożyć na siebie.

Gdy mówiła te słowa, ozwały 
się odległe tam-tamy. Zuzanna 
drgnęła nerwowo i spojrzała na Do­
mini ze szczerem trwożnem prze­
jęciem.

— .Lepiej chyba nie chodźmy, 
panienko. Tam jest nie całkiem 
bezpiecznie. Ludzie, którzy czynią 
takie hałasy, nie uszanują nas chyba."

— Mnie się to podoba.
Ten dźwięk? Ależ to ciągle 

jedno i to samo i niema w tern 
wcale muzyki.

Może w tern coś więcej, niż 
muzyka. Daj żakiet!

Zuzanna poszła okazale speł­
nić polecenie. Tęskny krzyk obo 
jów afrykańskich wzbił się ponad 
bębnami. Święto wieczorne rozpo­
częło się. Domini uczuła w tej 
chwili wieczornej, iż sprawą jej jest 
iść ku tej odległej muzyce i nau­
czyć się rozumieć jej znaczenie, nie 
tylko dla siebie, lecz i dla tych, 
którzy ją sprawują i tańczą pod nią 
z wieczora na wieczór. Wzbudziło 
to jej wyobraźnię i dało miłość ta­
jemnicy i pragnienie dotarcia aż do 
samych odrzwijego dzikiego świata.

Zuzanna wróciła z żakietem. 
Wciąż jeszcze spoglądała bojaźli- 
wie, lecz włożyła na głowę kape­
lusz i wetknęła pączek krasny ge­
ranium do przodu czarnej sukni.

— Pójdziemy nie zupełnie sa­
mi, proszę pani?

— Nie, nie. Będzie się nami 
opiekował Batucz.

Zuzanna westchnęła lękliwie.
Poeta był w białej galcryi 

z Hadím, który był razem zły i ża­
łosny i miał wygląd zamroczony, 
jako wyraźny kontrast do tryum­
falnej miny Batucza.

— Pójdziesz też z nami 
rzekła.

Hadi podniósł ramiona i spoj­
rzał od razu z życiem i prawie ocho­
czo. Lecz wyraz niezdecydowania 
znów wrócił do jego twarzy.

Dokąd pani chce iść?
- Obejrzeć wioskę.

Batucz rzucił spojrzenie na Ha- 
diego i uśmiechnął się niechętnie.

— Pójdę z panią.

Batucz wciąż się uśmiechał.
— Idziemy do Ouled-Naila — 

rzekł znacząco do Hadiego.
— A ja... a ja pójdę...
Ruszyli. Zuzanna spojrzała na 

nogi poety i zdała się być umoc­
niona.

Miej opiekę nad panną Zu­
zanną- rzekła Domini do poety.— 
Jest ona nieco nerwową w ciemności.

— Panna Zuzanna jest—jak 
w pierwszym dniu po święcie Wiel­
kiego postu—odrzekł poeta maje­
statycznie. — Nikt jej nie dotknie, 
chociażby szła sama do Tombuktu.

Zapowiedź ta wywołała ze stro­
ny Zuzanny błysk przeszywający. 
Batucz umieścił się pieczołowicie 
u jej boku i ruszyli w drogę, pod­
czas gdy Domini miała u swego 
boku Hadiego.

VIII.
Mieścina była pełna bladych 

przeczuć nadchodzącego księżyca. 
Noc była bardzo cicha i bardzo 
ciepła. Gdy przechodzili wzdłuż 
ogrodów, Domini dostrzegła świa­
tło w domu księdza. To naprowa­
dziło jej myśli na to, jak on spę­
dza swe samotne wieczory, kiedy 
z hotelu wróci do domu, i wyobra­
ziła go sobie siedzącego w skrom­
nie urządzonym pokoiku z Bu-Bu 
i z niewielu książkami, palącego 
fajkę i rozmyślającego tęsknie o Bia­
łych Braciach Afrykańskich i o swem 
nieziszczonem pragnieniu zupełne­
go wyrzeczenia się świata. Z ostat­
nią tą jej myślą zmieszał się odle­
gły wciąż dźwięk oboju. Poddawał 
on raczej wszystko, prócz wyrze­
czenia: melancholię tajemną — na­
stępczynię namiętności, krzyk tę­
sknoty, wołanie Niewiadomego, któ­
re pociągało tylu mężczyzn i kobiet 
ku szaleństwom wspaniałym i ku 
pielgrzymstwom płomiennym, któ­
rych celem był miraż.

Hadi mówił wciąż nizkim gło­
sem, lecz Domini nie słuchała go. 
Wiedziała mimochodem, iż obma- 
wiał Batucza, przedstawiając go, ja­
ko kłamcę, skłonnego do złodziej­
stwa, jako palacza i wogóle—jako 
człeka, który był na skraju krymi­
nału. Księżyc tymczasem powstał, 
muzyka odległa stała się wyraźniej­
szą. Nie mogła już wcale słuchać 
Hadiego.

Kiedy skręcili w uliczkę, gdzie 
mieszkał wróżbiarz, wróżący z pia­
sku, pierwszy promień księżyca padł 
na białą drogę. Daleko—hen­
na końcu ulicy Domini mogła była 
dojrzeć czarne listowie drzew w ogro­
dzie gazelowym, a poza tern z le­
wej mrok od palm cienistych na 
skraju pustyni. Sama pustynia nie 
była widoczną. Ulicą przeszło dwóch 
arabów, otulonych w burnusy, z ka-



pturami, naciągniętymi na głowy. 
Widać było tylko ich czarne brody. 
Mówili bardzo gwałtownie i wyma­
chiwali rękoma. Zuzanna zatrzęsła 
się i przytuliła się bliżej do poety. 
Pulchne jej lico wciąż odbijało wra­
żenia, zwracając się błagalnie ku 
swej pani. Lecz Domini nie my- 
ślała ani o niej, ani o niebezpie­
czeństwie. Dźwięk tam-tamów^ i obo­
jów zdał się naraz daleko głośniej­
szym teraz, kiedy księżyc począł 
się ukazywać, tworząc białości po­
śród białych domów wioski, biało 
barwiąc ubrania mieszkańców i bie­
lej jeszcze znacząc się na białej 
drodze, która leżała przed nimi. 
Domini myślała o tem, iż białość 
księżyca w Beni-Mora była raczej 
namiętną, niż czystą, raczej podo­
bną do ubielonego lica kochanicy, niż 
do czystej, bladej twarzy dziewiczej. 
Była w tem podnieta, pobudka 
większa nawet, niż pobudka od 
strasznie jaskrawych scen wieczoru, 
który noc taką poprzedzał. Roz­
myślała tedy o białym znoju i o tem, 
co on znaczy—-ów żar biały mózgu 
płonącego z myślami, które rzą­
dzą, żar biały serca płonącego 
z wzruszeniami, które powodują, 
iż myśli te zdają się być zimne. Nie 
znała nigdy ani jednego, ani dru­
giego. Była-ź niezdolną do pozna­
nia tych rzeczy?

Zuzanna i dwaj arabowie byli, 
jak cienie odległe, w stosunku do 
niej, kiedy pierwszy promień księ­
życa dotknął ich stóp. Namiętność 
nocy poczęła ją palić: pomyślała, 
iż mogłaby także wziąć swoję du­
szę i wystawić ją na białe płomię 
tej nocy.

Kiedy przechodzili koło domu 
wróżbity z piasku, Domini ujrzała 
widmową jego postać, stojącą pod 
żółtem światłem wiszącej latarni 
w środku jego sklepu z dywanami, 
który od podłogi do sufitu był za­
wieszony ciemno-czerwonemi hafta­
mi i przyćmiony dymem wonnym 
z kadzielnicy. Wróżbiarz mówił coś 
do małego chłopca, który był z nim, 
lecz wciąż miał czujne oko na uli­
cę—i wyszedł wraz szybko, wyma­
chując swemi długiemi rękoma i wo­
łając śpiewnie, napoły pieszczotli­
wym i napoły władnym swym 
głosem:

— Venez madame, venez! Pro­
szę, proszę!

Zuzanna uchwyciła się ramie­
nia Domini.

— Nie tej nocy! — ozwała się 
Domini.

— Tak jest, madame, tej nocy. 
Życie madame jest tej nocy tu 
w piasku. Je la vois, je la vois. 
C'est là dans le sable tej nocy.

Światło księżycowe odsłoniło 
ohydną bliznę na jego twarzy. Zu­

zanna krzyknęła i zakryła twarz rę­
koma. Poszli w kierunku drzew. 
Hadi szedł, wahając się.

— Jak głośną staje się muzy­
ka—rzekła Domini do niego.

— Może panią ogłuszyć zu­
pełnie, jeżeli pani bliżej podejdzie— 
rzekł Hadi z miną poważną.—Przy - 
tem tańce te nie są dla pani. Dla 
arabów... tak, lecz dla wielkiej pani 
z najszanowniejszej Anglii! Pani 
zaczerwieni się z obrzydzenia, ze 
zgrozy. Panią to zemdli.

Batucz począł spoglądać, jak 
bożek, na którego wielkiej twarzy 
artysta wyrzezał wyraz dzikiej wście­
kłości.

— Pani jest moją klientką — 
rzekł wściekły.—Pani na mnie po­
lega.

Hadi uśmiechnął się pogar­
dliwie.

— Ten, co pali haszysz, jest 
jakMehari, któremu język spuchł— 
dodał.

Poeta spojrzał, jak gdyby chciał 
się rzucić na swego kuzyna, lecz 
powstrzymał się—i tylko powolny, 
złowróżbny uśmiech wypełzł na je­
go grube wargi, podobny do węża.

— Ja pokażę pani tancerkę, 
która jest skromna, która jest prze­
śliczna, Hadi-ben-Ibrahimie—rzekł 
głosem miękkim, pieściwym.

— Fatma jest chora — rzekł 
Hadi prędko.

— Nie mówię o Fatmie.
Hadi począł nagle gestykulo­

wać swemi cienkiemi, delikatnemi 
rękoma i patrzeć w dzikiem wzbu­
rzeniu.

— Halima jest w Ciepłej Fon­
tannie—zawołał porywczo.

— Ale Keltům jest tutaj.
— Niema jej. Chora na nogę. 

Nie może tańczyć. Nie tańczy od 
tygodnia. Wiem o tem.

— A... a... Irena? Czy także 
chora? Czy niema jej u Hamma- 
ma Salahina?

Hadi stracił kontenans. Spoj­
rzał na swego kuzyna zukosa, 
wciąż błyskający zębami.

- Czy nie wiesz o tem, Hadi- 
ben-Ibrahimie?

Ana ma audi ma nek ul 
lek!*) —zawarczał Hadi przez gardło.

Doszli do końca uliczki. Bia­
łość wielkiej drogi, która ciągnęła 
się na przestrzał pustyni poprzez 
oazę, leżała teraz przed nimi, z po­
sągiem kardynała Lavigerie, patrzą­
cego w szlak nocy. Z prawego 
skraju była ulica tancerek, wązka, 
zabudowana nizkiemi białemi dom- 
kami Uledów, migocąca blaskiem 
gwiazd, nabrzmiała głosami, pulsu­
jąca hałaśliwą muzyką, która niosła 
się od spółzawodniczącej Kawiarni

’*)  „Nie mam ci nic do powiedzenia“. 

Murzyńskiej, rojącej się od białych 
postaci mężów pustyni, wolno snu- 
jących się tam i z powrotem, z mięk­
kością ruchów, jak u panter. Świa­
tło księżyca wciąż jaśniej urastało, 
jak gdyby ręce niewidzialne zwie­
wały białe płomię namiętności, któ­
re świeciło nad Beni-Mora. Patrol 
Strzelców Cudzoziemskich przecią­
gnął ulicą, w żółtych z niebieskiem 
mundurach, w turbanach i białych 
kamaszach, z bronią na szerokich 
ramionach. Słychać było chód stłu­
miony ich stóp, maszerujących po 
piaszczystej drodze.

— Hadi może sobie iść do do­
mu, jeżeli się boi czego na ulicy 
tanecznic,—rzekła Domini z widocz­
ną złośliwością.—Chodźmy za żoł­
nierzami.

Hadi drgnął, jak ukłuty, i spoj­
rzał na Domini, jak gdyby chciał 
ją udusić.

— Nie boję się niczego — za­
wołał z dumą. —Pani nie zna jesz­
cze Hadiego-ben-Ibrahima.

Batucz zaśmiał się bezdźwięcz­
nie, wzruszywszy swemi wielkiemi 
ramionami. Było rzeczą widoczną, 
iż odgadł chęć swego kuzyna, dą­
żącą do wysadzenia go, i pracowi­
cie zarządził obecnie odwet. Do­
mini bawiła się tem—i gdy tak szli 
zwolna ulicą pod strażą żołnierzy, 
rzekła:

— Czy często chodzisz tu no­
cą, Hadi-ben-Ibrahimie?

O, tak, proszę pani. Jak 
tylko jestem sam... Ale z damami-

- Byłeś tu, zda się, wczoraj... 
czy nie tak? Z podróżnym z hotelu.

— Nie, proszę pani. Ten pan 
z hotelu wołał pójść do kawiarni, 
gdzie są opowiadacze bajek: to bar­
dziej interesujące; jeżeli pani po­
zwoli zaprowadzić się tam...
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